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Rolnictwo pomorskie a 


Podjęta przez Pomorską Izbę Rolniczą inicja- 
tywa nad założeniem Giełdy Mięsnej dia Pomorza, 
musi się spotkać z zainteresowaniem wśród szero- 
kiego ogółu rolników pomorskich. 

Brak istnienia Giełdy Mięsnej, czy chociażby 


targowicy zwierzęcej na wzór poznańskiej — na 
Pomorzu, będącem ośrodkiem silnie rozwiniętej 
hodowli, oddawna odczuwało rolnictwo pomor- 


skie, zmuszone do orjentowania się przy sprzedaży 
zwierząt notowaniami odległej tar$owicy zwierzę- 
cej w Poznaniu, która poza tem nie odzwierciadla 
dostatecznie ani istniejących stosunków w han- 
dlu zwierzętami, ani cen płaconych na Pomorzu, 
będąc jedynie lokalną targowicą zwierzęcą dla 
Wielkopolski. 

O znaczeniu zaś hodowli zwierząt gospodar- 
skich na Pomorzu i wynikającej stąd potrzebie 
istnienia odrębnej Giełdy Mięsnej świadczą dosko- 
nale cyfry zwierząt gospodarskich Gł, Urzędu Sta- 
tystycznego z 1927 r. według których Pomorze po- 
siada: 

Trzody chlewnej 

Rvdła rogatego 397.310 sztuk 

Owiec 185.623 sztuk 

O ile wyżej stoi rolnictwo w hodowli zwierząt 
w porównaniu z przeciętnemi cyframi, dotyczące- 
mi całei Polski, przedstawia poniższe zestawienie: 

Na 100 ha ziemi użytkowanej rolniczo przypa- 
da zwierząt w sztukach: 


487.853 sztuk 


Koni Bydła rog. Trzody chl. Owiec 
w całej Polsce 15.2 32.5 23.5 7.4 
na Pomorzu 14.0 34.1 41,9 16,4 


Onrócz wiec koni. których liczba na Pomorzu 
ma 100 ha ziemi użytkowanej rolniczo. jest mniej- 
sza od przecietnej liczby dla całej Polski a co ko- 
rzystnie świadczy o większem posłusiwaniu się 
maszvnami przy uprawie roli, — widzimy bardzo 
wysokie liczby zwierzat. Naiwięcei wykazuie Po- 
morze trzody chlewnej. bo 18,4 sztuk wiecej i o- 
wiec o szt. wiecei na 100 ha. ziemi użvtkowanej 
rolniczo, niż przecietne cyfry dla całei Polski, — 


projekt giełdy mięsnej. 


Jeszcze dobitniej znaczenie hodowli na Pomo- 
rzu charakteryzują liczby, wykazujące ilość inwen- 
tarza w stosunku do ludności wiejskiej. 


Na 1000 ludności wiejskiej przypada zwierząt 
w sztukach: 


Koni Bydła rog. Trzody chl. Owiec 
w całej Polsce 194,5 415,8 300,5 95,0 
na Pomorzu 221,2. - 837,9 661,0 259,4 


Podobnie ilość inwentarza na 1 gospodarstwo 
rolne na Pomorzu jest większa od cyfry przecięt- 
nej dla całej Polski, przypada bowiem na 1 go- 
spodarstwo rolne: 


Trzody chlewnej Owiec 
w całej Polsce 2,4 sztuk 3,7 sztuk 
na Pomorzu 5,3 sztuk 8,3 sztuk 


Wszystkie powyższe liczby świadczą o wysoko 
rozwiniętej hodowli inwentarza na Pomorzu. Sko- 
ro więc obliczenia Państwowego Instytutu Gospo- 
darstw Wiejskich w Puławach, podają przeciętny 
dochód gotówkowy gospodarstw o powierzchni od 
2—50 ha z produkcji zwierzęcej na 58,6 proc. o- 
gólnego dochodu gotówkowego z tych gospodarstw 
to śmiało można przyjąć, że dochód z produkcji 
zwierzęcej w tych gospodarstwach na Pomorzu 
wynosi co najmniej 70 proc. ogólnego dochodu go- 
tówkowego. 

W świetle tych cyfr jasnem się staje znaczenie 
produkcji zwierzęcej dla rolnictwa pomorskiego i 
zainteresowanie rolników pomorskich tak cenami 
płaconemi za zwierzęta, jak i przyczynami, mają- 
cemi wpływ na zwyżkę czy zniżkę tych cen. 

W obecnym kryzysie hodowlanego i powsta- 
łego wskutek tego spadku cen, — szukanie dróg 
i środków, jeśli nie do przezwyciężenia kryzysu, 
to przynajmniej do osłabienia jego ostrza jest koe 
niecznym warunkiem ido zapewnienia opłacalności 
hodowli. Wszystko, co przyczynia się do podwyż- 
szenia ceny otrzymywanej przez rolników za zwie- 
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Wyższa cvfre trzody-chlewnei wykazie iedvnie 
Pnrnańskie, które-nosiada 48:0- sztuk na 100- ha. 
Natomiast w liczhia awiec na 100ha. ziemi-Pomo- 
rze przoduje całej Polsce, 


Projekt zatem stworzenie Giełdy Mięsnej dla 
Pomorza, któraby się przyczyniła do racjonalizacji 
zbytu zwierząt i postawiła w lepszem jak dotych- 
czas położeniu rolnictwo pomorskie, jest kwestją 
godną głębszego zastanowienia się nad pytaniem, 
jakie korzyści przyniosłoby rolnictwu zorganizo- 
wanie Giełdy Mięsnej na Pomorzu. 

W najliczniej reprezentowanem dziale hodowli 
zwierząt tj. w trzodzie chlewnej Pomorze posia- 
ida odrębne właściwości i odrębne interesy od re- 
szty dzielnic Polski. Hodowla trzody chlewnej na 
Pomorzu jest odpowiednio podrasowana i przy sil- 
nie rozwiniętym przemyśle mleczarskim trzoda 
karmiona jest także chudem mlekiem, co w rezul- 
tacie daje odpowiedni materjał świń mięsnych, 
sprzedawanych w wieku 6—7 miesięcy przy osią- 
śnięciu przez świnię wagi żywej 75—90 kg. 

Trzoda ta jest najlepszym materjałem na wy- 
rób bekonów (boczków) sprzedawanych do Anglii. 
Stąd też na Pomorzu posiadamy 6 fabryk beko- 
nów na ogólną ilość 20 tych fabryk w Polsce. Po- 
za tem 2 fabryki bekonów, leżace na terenie woj. 
Poznańskiego w Bydgoszczy i Nakle, przerabiają 
w 90% trzodę chlewną zakupywaną na Pomorzu. 
Prócz tego transporty świń bekonowvch stale są 
odsyłane na targowicę zwierzęcą w Poznaniu, a 
przed ukazaniem się pryszczycy na Pomorzu. świ- 
nie bekonowe z Pomorza wvwożone bvłv do fa- 
bryk bekonów na Górnym Śląsku i woj. Poznań- 
skiego. Należv więc przviać. że Pomorze dostar- 
cza trzody chlewnej do 8 fabrvk bekonów. t. i. 
40% tego przemysłu w Polsce. Fakt ten nodkreś- 
lanv przez przemvsł bekonowy daje podstawy do 
obliczeń, że 3 ogólnego wywozu trzodv chlewnej 
z Pomorza wvwożone jest w postaci hekonów na 
na rynek anoielski, a tvlko 14 część w postaci 
żywca na rvnek anstriacki i czeski. W pozosta- 
łvch natomiast dzielnicach Polski głównym. o ile 
nie jedvnvm rvnkiem zbvtu dla trzody chlewnej, 
jest rynek anstriacki i czeski. 

Ta ziawisko odrebneóo kierunku wywozu trzo- 
dv chlewnei z Pomorza niż z resztv dzielnie Polski, 
wvmown'e świadczv. że ceny trzody chlewnej na 
Pomorzu słównie boekonowei. zależne sa od cen u- 
zyskiwanych za bekon noleki w Anshi, a nie od 
cen żvwca nłaconvch w Wiedniu czv Pradze. 
inaczei przedstawiają sie te stosunki w woni. Po- 
znańskiom, ódzie na oóólna ilość trzady chlownoi 
1.051 913 sztuk istnieia właśniwie tvlko 4 fabryki 
bekanów fistnieie ich 6. lecz 2 z nich nasłeśnią się 
trzoda chlewną z Pnmorza|. nodczas ódv Pomorze 
na osólną ilość 487 R5% sztuk trzody chlewnej do- 
starcza świnie do 8 fabryk bekonów. 

Pomorze zatem jest największym i najlepszym 
rezerwuarem trzody chlewnej mięsnej dla prze- 
mysłu bekonowego w Polsce. 

Jakże niesłusznem i krzywdzącem dla rolni- 
ków pomorskich jest zatem zachodzący stale fakt 
spadku cen na świnie bekonowe na targowicy 
zwierzęcej w Poznaniu, z powodu zniżki cen na 
żywą trzodę w Wiedniu czy Pradze, skoro trzoda 
chlewna typu bekonowego zupełnie na te rynki 
nie jest wywożoną, a z ogólnego wywozu tylko 
Y część trzody chlewnej z Pomorza kierowana 
jest na te rynki. Często poza tem zachodzi fakt 
zniżki cen trzody na rynku wiedeńskim i praskim 
a jednocześnie zwyżka cen trzody na bekon pol- 
ski w Anglji. Rolnicy pomorscy zamiast korzystać 
na dobrej konjunkturze dla trzody bekonowej 
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tracili, bo targowica poznańska wykazywała zniż- 
kę cen pod wpływem Wiednia i Pragi, a przemysł 
bekonowy jak i rolnicy pomorscy biorą zwykłe 
pod uwagę notowania giełdy poznańskiej. Dla 
przemysłu bekonowego wychodziło to na dobre, 
ale dla rolnictwa pomorskiego na złe. Były rów- 
nież i fakty odwrotne. Targowica poznańska wy- 
kazywała zwyżkę cen na trzodę a tymczasem ce- 
ny bekonu polskiego w Anglji gwałtownie spadły. 
Jednak przemysł bekonowy sobie radził, nie pła- 
cąc wyższych cen niż mu wypadało z kalkulacji 
w talkim wypadku, czego nie czynił przy zwyżce 
bekonu polskiego w Anglji a zniżce cen trzody w 
Poznaniu. 

W czasie od 4 listopada br. do 2 grudnia b. r. 
ceny świń bekonowych na targowicy w Poznaniu 
spadły z 150 zł. na 134 zł. za 100 kg. żywca, a 
tymczasem cena bekonu polskiego w Anślji nie 
podlegała w tym czasie najmniejszym wahaniom, 
utrzymując się na jednym poziomie 61—65 szy- 
lingów za centnar angielski, Poznań bowiem no- 
tował zniżkę cen trzody pod wpływem spadku 
cen w Wiedniu. 

Na tarsowicy poznańskiej istnieie poza tem 
bardzo małe zanotrzebowanie na świnie bekono- 
we, $dyż fabryki bekonów zaspakaiaią swoje za- 
potrzebowanie drogą bezpośrednich zakupów 
trzody od rolników, przy pomocv handlarzy i a- 
g$entów. Każda wiec ilość świń bekonowych, do- 
słarczona na taróowice do Poznania nie znajduje 
chetnvch nabywców. którzy wolą zakunywać ży- 
wiec bliżej swvch fabrvk wprost od rolników, 
którym i tak niódy nie płaca cen ciełdowych. W 
tvch warunkach ceny świń bekonowvch muszą 
bvć w Poznaniu niższe od rzeczywistych i tak iest, 
$dvż od listonada br. notowane nawet sa o 10 zł. 
za 100 kó. niżei. od cen macior i kastratów tj. naj- 
lichsześo gatunku trzody. 

W tych warunkach orientowanie się przy 
sprzedaży świń bekonowych przez rolników Dno- 
morskich, na notowaniach tarśowicy noznańskiej, 
jest dla rolnictwa pomorskieśo szkodliwe, gdyż 
taróowica zwierzęca w Pornaniu nie iest miaro- 
dajnym wskaźnikiem cen dla trzody chlewnej ho- 
dowanei na Pomorzu, 

Podobnie jak w hodowli trzody chlewnej zaj- 
muie Pomorze w Polsce dość odrębne stanowisko 
w hodowli bvdła rosateśo. Hodowane bowiem na 
Pomorzu bydło rogate jest przeważnie rasy nizin- 
nej, wysokomlecznej i dającej pozatem nrzy tu- 
czeniu cieżkie i tłuste opasy o wadze od 500—800 
a nawet 1000 kś. żywei wasi. To bydło przy sprze- 
daży na ubój, uzyskuje wyższe ceny od bydła z 
innych dzielnic Polski, ze wzólędn na jego więk- 
szą wvdainość miesa po uboiu. Tvmczasem i w 
tvm dziale hodowli zwierzecei, rolnictwo nomor- 
skie nie posiada odpowiednich miarodainvch 
wskaźników cen płaconvch za bydło teso gatun- 
ku. Należy dodać. że Pomorze jest oddalone. a 
zwłaszcza wschodnia ieóo cześć o 200—250 klm. 
drosi od Warszawy, gdzie jest główny rynek zby- 
tu dla bvdła onasowećn tego typu. Po”nań nato- 
miast oddalony jest od Warszawy o 305 klm. Fakt 
ten wyzyskują doskonale warszawscv handlarze 


bvdłem, którzy zakunuia bydło na Pomorzu od 
rolników, po cenach takich, ialkie sami wvznaczą 
i wywożą ie do Warszawy. Żaden z rolników nie 
wie, czy płacona mu cena za bydło onasowe jest 
odpowiednia, gdyż tangowica poznańska, nawet 
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dla większego rolnika posiadającego większą ilość 
opasów, jest za odległa dla dostawy bydła z Po- 
morza. 

Oprócz trzody chlewnej i bydła rogatego Po- 
morze jest poza woj. wschodniemi znane z głów- 
nych hodowców owiec, których liczba w 1927 r. 
wynosiła 185.000 sztuk. Owce pomorskie są uszla- 
chetnionej rasy, cięższe od owiec hodowanych w 
innych dzielnicach Polski. Ponieważ hodowlą o- 
wiec na Pomorzu zajmują się przeważnie większe 
gospodarstwa rolne i zwykle w większych iloś- 
ciach, istnienie w bliższej odległości niż w Pozna- 
niu odrębnej Giełdy Mięsnej dla Pomorza, pozwo- 
liłoby tym rolnikom na (dostawę owiec bezpośre- 
dnio lub za pośrednictwem spółdzielni zbytu 
wprost na giełdę, gdzie uzyskiwaliby za swój lep- 
szy materjał odpowiednio wyższe ceny od płaco- 
nych im obecnie przez handlarzy przy bezpośred- 
nich zakupach u rolników. 

Już przytoczone powyżej powody wystarcza- 
ją w zupełności na uzasadnienie potrzeby istnie- 
nia odrębnej Giełdy Mięsnej na Pomorzu, z bra- 
ku której rolnictwo pomorskie ponosi duże straty 
nie dające się obecnie uchwycić cyfrowo. 

Niezależnie od teśo istnieje na Pomorzu cały 
szereg spółdzielni zbytu trzody chlewnej i bydła, 
które przy dostawach trzody chlewnej dla fabryk 
bekonów, obecnie muszą się również posługiwać 
notowaniami cen płaconemi na tarśowicy w Po- 
znaniu, gdyż przemysł bekonowy na nich się opie- 
ra przy zakupach. Spółdzielnie te powstały w ce- 
lu obrony rolników przed wyzyskaniem przy 
sprzedaży zwierzat. niezależnie z którei strony 
ten wyzysk nochodzi. Dażąc do podniesienia cen 
uzyskiwanvch przez rolników i do zracionalizo- 
wania zbytu inwentarza na Pomorzu — snpółdziel- 
nie zbytu trzody chlewnej i bydła również z zain- 
feresowaniem odnoszą się do projektu Giełdy 
Miesnej dla Pomorza. 

Przy istnieniu bowiem Giełdv Miesnei na Po- 
morzu, rolnicv tak członkowie iak i nieczłonko- 
wie tvrh snółdzielni beda mogli bardzo łatwo zro- 
bić odbiórke trzodv w oznaczony dzień i skiero- 
wać ia na Giełdę Miesna, bv no sprzedaży za je- 
den lub dwa dni wvnłacić rolnikom należność we- 
dłuó cen uzyskanych na giełdzie z notraceniem 
małvch kosztów, co dziś przy dalekiej odlesłości 
taróowicv poznańskiej jest niemożliwe do wvko- 
nania, ódvż koszta transportu oraz inne zjadłyby 
cała nadwvżkę uzyskana w Poznaniu. 

Naturalnie. że te wszystkie dodatnie strony 
Giełdv Miesnei dla Pomorza mosłyhv się nie oka- 
zać dla rolnictwa nomorskieśo, ódvbyv rolnictwo 
to przez swnie oróanizacie nie brało udziału ani 
w oróanizacii ciełdv. ani też w pracach no iei zor- 
panizowanin. Jednak fakt nodiecia iniriatywv nad 
zoróanizowaniem óiełdv przez Pomorska Ishe Rol- 
nicza zanewnia. że interesy rolnictwa hedą nale- 
życie uwzólednione i skuterznie hronione, 

Stanowiska rolnictwa iok i enótdzielnznóni rol- 
niczej — woher nroiektu Giełdw Miesnei dla Po- 
morza. iest catlknwinie przychylne, rozumie ono 
bowiem doskonale korzvśri. iakie daie rarionali- 
zacia zbvtu. oraz zbył holeśnie odczuwa hrak ist- 
nianią takiej siełdv na Pomorzu, ze wzóledu na 
odmienne warunki hodowli zwierząt w tej dziel- 
nicy Polski, 

Oczebiwanie iednak od Giełdv Miesnei na Po- 
morzy całkowitej zmiany stosunków w handlu in- 


wentarzem rzeźnym, byłoby prżecenianiem jej 
możliwości. Zorganizowanie Giełdy Mięsnej pole- 
pszy jedynie warunki umożliwiające racjonalną 
organizację zbytu zwierząt. Sama jednak racjona- 
lizacja leży jedynie w rękach samych rolników, . 
którzy przez zakładanie lub przystępowanie do 
istniejących już spółdzielni zbytu trzody chlewnej 
i bydła, — mogą zmienić dotychczasowe stosunki 
kładące się całym ciężarem wyzysku pośrednic- 
twa na ich barki, 

To też choć wiadomość o projekcie stworze- 
nia Giełdy Mięsnej dla Pomorza musi wywołać 
wśród rolników uznanie i zainteresowanie się tą 
sprawą — jednak praca nad zakładaniem i rozwo- 
jem spółdzielni zbytu trzody chlewnej i bydła — 
pozostaje nadal jedyną drogą do usunięcia zbyte- 
cznych i kosztownych pośredników oraz jedynym 
sposobem racjonalizacji stosunków w tym dziale 
handlu. 


Jak ratować konie przy kolce. 


Najgorszą chorobą koni dla właścicieli inwen- 
tarza jest tak zwana kolka, która zwykle bywa 
raptowną, często bardzo niebezpieczną i zdarza 
się nieraz o każdej porze dnia i w nocy. 


Przystępując do okazywania pomocy choremu 
koniowi, który się rzuca, drży, poci się, nie odda- 
je moczu i kału, ciężko oddycha i t. p. należy po- 
stępować w sposób następujący: é 


Przedewszystkiem nie można pozwolić, ażeby 
koń się rzucał i przewracał, co powoduje często 
śmiertelny skręt kiszek; należy więc go oprowa- 
dzać wolno i rozetrzeć mocno cały brzuch, w cią- 
gu 15 minut mieszaniną 3 części terpentyny i l-ej 
części oleju lInianeóo, czy też rzepakowego: po 
roztarciu owinąć dobrze brzuch od spodu podwój- 
nie ciepłą 'derką. 

Jest ustalone, że koń zachorował z przejedze- 
nia i ma twardy, przeładowany brzuch, należy 
mu wlać do pvska litr oleju lnianego lub rzepako- 
wego z dodatkiem 40 gram., aloesu, który przed- 
tem rozpuścić w szklance gorącej wody; razem 
mocno zmieszać i stopniowo z przerwami wlewać 
do mpvska. Zamiast aloesu można też do oleju do- 
dać 10 kropli oleju krotonoweśo, który wydają 
anteki za receptą lekarza. Bardzo ważnem jest 
dokładne i głebokie onróżnienie kiszki odchodo- 
wej z naóromadzoneśo kału za pomocą wysmaro- 
wania reki olejem: no dokonaniu teso należy zro- 
bić lewatywę z kilku litrów letniej wodv mvdla- 
nei albo też z 3—4 litrów z dodatkiem pół szklan- 
ki glicerynv. W tvch wypadkach, kiedy przv kol- 
ce wvstennie wzdecie. to zadaiac olei. należy do 
n'eśo dndać 2 łyżki etern i 4 łvżki snirytusu czv- 
steso. alho też zamiast iednesn i drusiedo — 3 ły- 
żki kropli walerianowych. Onrócz teso przy 
wzdeciu można dać da wvnicia z kubetka 2 litry 
wodv. w której rozpuścić 3—4 łyżki sody oczysz- 
czonej. 

W razie. ódv boleści są bardzo silne i koń nie 
mnże się uspokoić, wtedv no opróżnieniu kiszki 
odchodowei reką wnrowadzić da niei rozczvn 50 
gramów wodniku chloralu w 2 litrach letniei wo- 
dv: no zanuszczenin tesa do kiszki z irygatora 


przvcienąć recznikiem odhvt na 10 minut, ażeby 
płyn nie mógł zaraz wyciec zpowrotem. 
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COŚ NIECOS O NASZYCH JARMARKACH. 


Drobne gospodarstwa rolne ponoszą wielkie 
straty z powodu wadliwej organizacji naszych ryn- 
ków zbytu. Pod tym względem jest w Polsce da- 
leko gorzej, niż w jakimkolwiek innym kraju Eu- 
ropy Zachodniej. Ogromna więks zość rolników 
zmuszona jest bowiem do sprzedawania zarówno 
ziemiopłodów, jak i przychówku, na małomia- 
steczkowych jarmarkach, pe!nych wrzasków, bło- 
ta, nieuczciwej konkurencji i oszustwa zbytecz- 
nych pośredników. 

Na takim jarmarku porządny gospodarz jest 
zawsze pokrzywdzony, gdyż prodak dobry musi 
sprzedawać za taka tanią cenę, za jaką jego sąsiad 
sprzedaje produkt lichy. 


Niema żadnej kontroli, ładu i porządku. Rol- 
nik nigdy nie wie, czy na jego towar będzie popyt, 
nie wie jaką cenę będzie mógł uzyskać bo ceny 
wielkich rynków nie posiadają dla małomiastecz- 
kowych jarmarków żadneśo znaczenia. 

Do powiększenia nieporządku i zupełnej przy- 
padkowości przy sprzedawaniu produktów przy- 
czyniają się w znacznym stopniu warunki, w ja- 
kich odbywają się nasze jarmarki. Wszystko dzie- 
je się pod gołem niebem, niezależnie od deszczu, 
śnieżycy czy trzaskająceśo mrozu. 

Ścisk i harmider panuje wszędzie; nie pozwa- 
lając na słębszą rozwagę, a nawet na chwilę na- 
mysłu. Sam produkt traci na swym wyglądzie, a 
często i na swej jakości, moknąc na (deszczu lub 
śnieśńu, i nie zachęca swym wyladem do kupna, 

W krótkie dni zimowe rolnik ma bardzo nie- 
wiele czasu na zawieranie tranzakcyj i, mając je- 
szcze przed sobą daleką drośę do domu, nie może 
nieraz czerąć na lenszećo kupca, Musi, albo za- 
brać swój produkt do domn, tracac napróżno ca- 
ły dzień i trochę órosiwa. alho sprzedsć go za każ- 
dą ofinrowaną cene z dotkliwa stratą dla swej kie- 
szeni i potrzeb gospodorstwa rolneśo, 

Zimno lub nieno$oda zachęca do odwiedzenia 
jakiesoś szynku luh karczmy i znów strata czasu, 
pieniedzy, a nieraz i zdrowia. A i o tem namiętać 
trzeba, że wskntek hralku należyteśo nadzoru sa- 
nifarneón nprzyprowadzona na jarmark krawina, 
szkaną Inh świnia, moře sie łatwo zarazić jalriemś 
charńhskiem i, nrzypedzona z nowrotem do staini 
lub zaraża pozostały żywy dobytek go- 
spodarski. 

Dzisiejsze jarmarki matamiasteczkowe są prze- 
żvtkiem. Może dobre one bvłv za czasów naszvch 
dziadów 1 pradziadów, kiedy ćnsnndarlca rolna 
prowadzona była bez wielkich wkładów i nie kal- 
kulowano no kuniecku. ale dzisiaj przynoszą one 
rolnikowi więcef strat ni+ Irorzyści, a bogacą tyl- 
ko nieuczciwych pośredników, 

Trzeha koniecznie. żeby jarmarki dzisiejsze 
zastapione zostały całkowicie przez svndykaty i 
spółki rolnicze, żeby zamiast gwałtu, chaosu i o- 
sznstwa jarmarczneóo zapanował planowy i roz- 
sądny zbyt produktów Gosnodzrki rolnej po ce- 
nach, ustalanych na wielkich rynkach krajowych 
i zagranicznych. 

Zamiast brudnych targowisk małomiasteczko- 
wych, powinny zostać wybudowane odpowiednie 
magazyny i pomieszczenia dla inwentarza żywego, 
otoczono należytym nadzorem i opieką, zaopatrzo- 
no w dokładne wagi i wszystkie potrzebne urzą- 
dzenia, 


oblewa, 


Wielki już czas, żeby producent rolny przestał 
być bity przez pośredników i spekulantów jarmar- 
cznych! 


Panów Sekretarzy Kółek Rolni- 

czych upraszamy o regularne 

nadsyłanie sprawozdań z odby- 
tych zebran. 


NOTOWANIA GIEŁDY PŁODÓW ROLNICZYCH 
w POZNANIU. 
Urzędowe stwierdzenie komisji actowania ces 
Notowania oficjalne z dnia 4 II. 1931 r. 


100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań 


Żyto . f r a, t~- W mc EE 17 00—17.00 
R TYSEZPYTOPPRECEYA W WEST. 27 19,50—20,25 
Jęczmień w. . , i a a a a ta a s 1925 20,75 
Jęczmień brow. ro" kr zwy 25.00— 27 00 
Jwies . dą wę 18.75—19 75 
Mąka tytaia 65% a work. PIESZE —, - — 27.00 
Mąka pszenna 65% a Dak. Siar 35 00— 38 00 
Ntrebv żytne . PZJ. EES 11,25- 12.25 
O.ręby pszenne. . . ... 6 wiej e 12 50—13.50 


TARGOWICA MIEJSKA. 
z dnia 4 II. 1931 r. 


__ Płacono za 100 kg. żywej wagi: 


Bydło: 
B. Stadniki: 
a) wytuczone pełnomięsiste . 76— 86 
b tuczne mięsisie a sola ka AOADOR 66- 74 
c) 'uczne dobrze ńdżywione Ą S 60— €4 
d) miernie odżywione . è 50— 56 


Jałówki i krowy. 


«| pałnomieś wvtuce krowy aajiw wartości rzeźnej 90— 100 
$) pełnomier wytucz krowy mniej dobre młode sai 


wart rreźnej do lat 7 AŻ 74— 84 
o) starsze wytucz jałówki i krówy EPA "'60-— 70 
d) miernie odżywione krowy i jałówki , :0— 55 
ə) licho odżywione krowy i jałówki . —— e 
Onasy chlewne: 
CIELĘTA. 
a) najprzednielsze cieleta toczne . . 100—120 
h) średnio tuczone cieleta i naiprred ssaki Q4- 104 
n) mniej tuczoae cielęta i dobre ssaki . 1 84— 0 
] liche seski . 2-3 70— 80 
OWCE. 
a} jagnieta tucene I młodare skopv tuczne . 132—140 


b) starsze skopy tuczne, liche tagaiata tuczae ! dobr= 


:dtew młode owca . Aie: 110—126 
c} miernie odżywione skepv i owae WO? — 
ŚWINIE. 

b) pełnomiesiste od 120 do 150 kg. tyw. wagi 10—11? 
o) pełnomiesinte od 100 do 125 kg. żyw. wagi 102—108 
d) pełnomiesiaste od BO do 100 kę. me, wagi 92—100 
e) mieniete świnie ponad RO kę. . 8— 90 


f) maciory I późme kastraty . , , , 5 


96—106 


